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Stanislaw Achremczyk

BISKUP WARMIŃSKI JAN STEFAN WYDŻGA 
JAKO PREZES ZIEM PRUSKICH

W ty tu la turze  biskupów w arm ińskich od początku XVI w. w idniał 
ty tu ł — prezes Ziem Pruskich. Terytorialnie ty tu ł obejmował całe Prusy, 
faktycznie odnosił się tylko do P rus Królewskich i Warmii. Kompetencje 
prezesa Ziem Pruskich  nie sięgały P rus Książęcych. Biskupom w arm iń­
skim przypisana została opieka nad katolikam i żyjącymi w diasporze 
pruskiej. W literaturze historycznej nie ma zgodności co do da ty  przy­
znania biskupom w arm ińskim  ty tu łu  prezesa Ziem Pruskich. N ajpraw do­
podobniej nastąpiło to w 1508 r. C harakterystyczny jest powód tego opóź­
nienia. Otóż, gdy w  drugiej połowie XV w. tw orzyła się Rada P ruska  za­
brakło w niej duchownych. Po 1466 r. zasiadali w  niej trzej wojewodowie, 
trzej kasztelanowie, trzej podkomorzowie i po dwóch przedstawicieli 
z Gdańska, Torunia i Elbląga. Z duchownych jako pierwsi do Rady weszli 
opaci pelpliński i oliwski к Wprowadzeniu biskupów do Rady sprzeci­
wiały się stany  pruskie. W stosunku do biskupów chełmińskiego i ku jaw ­
skiego sprzeciw spowodowany był tym, iż nie byli oni indygenam i p rus­
kimi. Decydował tu  m otyw  oporu przeciw „koroniarzom”. Biskup w arm iń­
ski, Mikołaj Tungen, indygena pruski, nie wszedł do Rady, ponieważ pro­
wadził wojnę z królem  Kazimierzem Jagiellończykiem. Dopiero, gdy bis­
kupem  chełmińskim został krajowiec, Stefan z Nidzicy, a biskup w ar­
m iński Tungen zaw arł pokój z Kazimierzem Jagiellończykiem, powstały 
w arunki dopuszczenia ich do Rady P ru s k ie j2. Nie zasiadł w niej jednak 
biskup kujaw ski; po pew nym  czasie z Rady wyłączono też opatów. K arol 
Górski twierdzi, że biskup w arm iński z chwilą wejścia do Rady objął jej 
przew odnictw o3. Następca Tungena, Łukasz W atzenrode, nie zaakcepto­
w any na biskupstwie przez Kazimierza Jagiellończyka, przez kilka lat 
w Radzie w ogóle nie zasiadał. Wszedł do niej, gdy król Jan  Olbracht 
uznał jego wybór na biskupa warmińskiego. W atzenrode, wchodząc do 
R ady objął jej przewodnictwo 4. Na zjeździe stanów pruskich w Malbor-

1 I. J a n o s z -B is k u p o w a ,  A r c h i w u m  Z i e m  p r u s k ic h ,  W a r sz a w a —P o z n a ń  1974, s .  33.
2 K . G ó r s k i,  P ie r w s z e  c z te r d z ie s to le c ie  P r u s  K r ó l e w s k i c h  (1466— 1506), R o c z n ik  G d a ń s k i,  

1938, R . 11, s . 24; I. J a n o s z - B is k u p o w a ,  op . c i t . ,  s . 34.
3 K . G ó r s k i,  P i e r w s z e  c z te rd z ie s to le c ie ,  s. 24.
4 I b id e m , s . 25; I. J a n o s z - B i s k u p o w a ,  op . c i t . ,  s . 34.
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ku 30 maja 1508 г., zgodnie z wolą króla, został m ianowany najwyższym 
sędzią p ru sk im 5. Stany nazywały go wówczas głową k ra ju : „jest on osa­
dzony przez JKM  za głowę k ra ju ” 6. Nazywano go również najwyższym 
członkiem Rady Ziem Pruskich (eyn uberster raed t der Lande Preussen) 7. 
Był zatem nie tylko przewodniczącym Rady, ale i najwyższym sędzią. 
Zdobył wpływ na zwoływanie zjazdów stanowych i n a  kierowanie prze­
biegiem ich obrad. D okum enty mówią, iż był prezydentem  Ziem Pruskich. 
Po śmierci ostatniego starosty generalnego pruskiego, A ndrzeja Pam pow - 
skiego, stanowisko W atzenrodego jako prezydenta wzmocniło się. Król 
bowiem zniósł urząd starosty generalnego, tak samo jak uprzednio urząd 
gubernatora Prus. Watzenrode stał się bardzo wpływową osobistością 
z racji nie tylko ty tu łu  prezydenta, ale przede wszystkim dużego au tory­
tetu  osobistego. Po ustanowieniu w  Prusach Królewskich systemu sejmi­
kowego i po Unii Lubelskiej, gdy reprezentanci prowincji pruskiej zasiedli 
w  sejmie, kompetencje prezesa Ziem Pruskich zostały ograniczone. Po­
został on przewodniczącym Rady, przekształconej później w wyższą izbę 
sejmiku generalnego, a stracił upraw nienia sądownicze. Szlachta pruska 
u schyłku XVI w. podlegała Trybunałowi Koronnemu, a w XVII stuleciu 
sejmiki generalne straciły  kompetencje sądownicze.

Historycy nie sprecyzowali dokładnie kompetencji prezesa Ziem P ru s­
kich. Bogusław Leśnodorski twierdził, że „reprezentował interesy stanów 
pruskich na  dworze królewskim i w  senacie koronnym , a znowu interesy 
króla w  P rusach” s. Najpełniej kompetencje prezesa Ziem P ruskich  opi­
sał historyk i praw nik  gdański Gotfryd Lengnich, ale z pozycji obrońcy 
autonomii P ru s  Królewskich. Generalnie można powiedzieć, iż do obo­
wiązków prezesa należało 9: rozsyłanie ekspedycji sejmikowej po powia­
tach i województwach pruskich, po otrzymaniu jej z kancelarii koronnej; 
ustalanie term inu dla sejmików generalnych relacyjnych; przewodnicze­
nie obradom senatu pruskiego i sejmiku generalnego, a także pruskiej re ­
prezentacji sejmowej. Pozycja prezesa w  stosunku do władz centralnych 
wzmacniała się w czasach bezkrólewia. Nie bez dum y zaznaczał Lengnich, 
że w  bezkrólewiu władza in terreksa nie rozciąga się na  P ru sy  K rólew ­
skie 10. W tym  czasie biskup w arm iński samodzielnie, po konsultacjach 
w ew nątrz prowincji, zwoływał sejmiki generalne, wyznaczając im  m iej­
sce i term in  obrad, a także określając przedmiot obrad. S tany P ru s  K ró­
lewskich strzegły, aby każdorazowo m ianowany biskup w arm iński był in-

5 К . G ó r s k i,  S ta r o s t o w ie  m a lb o r s c y  w  l a t a c h  1457— 1510. T o r u ń  I960, s . 154.
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7 I b id e m , ss . 155— 156.
8 B . L e ś n o d o r s k i ,  D o m i n i u m  W a r m i ń s k i e  1243—1569, P o z n a ń  1949, s . 57.
9 S . A c h r e m c z y k ,  R e p r e z e n t a c j a  s t a n o w a  P r u s  K r ó l e w s k i c h  w  l a t a c h  1698—1772, O lsz ty n  
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dygeną pruskim; jeżeli nim nie był, musiał starać sią o przyznanie indy- 
genatu. Uzyskanie indygenatu i złożenie stanom  przysięgi senatorskiej 
było w arunkiem  wejścia w  wykonywanie obowiązków prezesa. W razie 
nieobecności biskupa warmińskiego lub w akatu  na stolcu lidzbarskim, obo­
wiązki prezesa przejmował biskup chełmiński bądź najwyższy rangą świe­
cki dostojnik —  wojewoda chełmiński.

Na przykładzie biskupa Wydżgi doskonale można prześledzić obowią­
zki prezesa Ziem Pruskich. W ybór Wydżgi dla naszych rozważań jest 
zasadny z dwóch przynajm niej powodów. Po pierwsze, był on biskupem 
w arm ińskim  i prezesem Ziem Prüskich  lat 19, jest to wystarczająco długi 
okres, by prześledzić jego działalność jako prezesa. Po drugie były to lata 
istotne dla pruskiego systemu parlam entarnego, gdy ustalały  się norm y 
regulujące życie sejmikowe P rus Królewskich.

Wydżga, przybyw ając na W armię z biskupstw a łuckiego, nie oriento­
w ał się dobrze w zawiłych praw no-ustrojowych zagadnieniach P ru s  K ró­
lewskich, nie znał też obowiązków prezesa Ziem Pruskich. Jak  sam póź­
niej nadm ieniał pomocą i radą służyli mu dwaj kanonicy w arm ińscy Zyg­
m unt Stössel i Jan  Nycz. W Lidzbarku W armińskim, jako biskup, stanął 
6 stycznia 1660 r., a więc w  rok po wyborze przez kapitułę w arm ińską 11. 
Tak długo bowiem Stolica Apostolska zwlekała z zatwierdzeniem go na 
biskupstwie warmińskim. W arunkiem  objęcia funkcji prezesa było uzy­
skanie indygenatu pruskiego i złożenie stanom przysięgi. Nominacji W y­
dżgi na biskupa warmińskiego n ik t w zasadzie w  Prusach Królewskich 
nie był przeciwny, mimo że król złamał kardynalne prawo prowincji, p ra ­
wo nominacji na  urzędy tylko indygenów. W Lidzbarku W arm ińskim 
podjęto jednak starania, by sejmik generalny zgodził się nadać biskupowi 
indygenat bez narażania na szwank jego honoru i senatorskiej godności. 
Zanim rozpoczął się sejmik generalny, Wydżga otrzymał od wpływowych 
osobistości obietnice poparcia swoich starań. Najgorliwszy obrońca prus­
kich przywilejów, Gdańsk, zalecił swym posłom udającym  się na sejmik 
generalny głosowanie za indygenatem  dla Wydżgi, pod w arunkiem  zło­
żenia przez biskupa pisemnego rewersu, w  k tórym  zobowiąże się on do 
przestrzegania i bronienia p raw  P rus Królewskich 12. Podobne zalecenia 
przekazały posłom 2 pozostałe wielkie miasta —  T oruń i Elbląg. P rzy­
chylna Wydżdze była również szlachta. Na sejmik do Chełmna, wyznaczo­
ny  na 25 sierpnia 1660 r., w ybrał się Wydżga w  towarzystwie dziekana 
warmińskiego Przecława Szemborowskiego i kanonika A lberta Nowiei- 
skiego 13. W dniu otwarcia obrad, zgromadzeni uznali Wydżgę indygeną

11 A . E ic h h o r n ,  G e s c h ic h te  des O Tm lä n d is c h e  B i s c h o f s w a h le , Z e i t s c h r i f t  f ü r  d ie  G e s c h ic h t e  
u n d  A lt e r t u m s k u n d e  E r m la n d s  (d a le j  ZG A E ), I860, B d . l ,  s . 531.

12 A r c h iw u m  P a ń s t w o w e  w  G d a ń s k u  (d a le j  A P  G d a ń s k ) ,  300 29/150, к . 9. I n s t r u k c ja  G d a ń ­
s k a  n a  s e j m ik  g e n e r a ln y  d o  N o w e g o  n a d  W is łą ,  17 II  1660.

13 A P  G d a ń sk , 300 29/150, k .  184. R e c e s  s e j m ik u  g e n e r a ln e g o ,  C h e łm n o  25 V III  1660; A . E ic h -
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i odebrali od niego przysięgę senatorską. Biskup z kolei wystaw ił rewers, 
w  którym  zobowiązywał się do obrony praw  i wolności P ru s  K rólew­
skich u . Jeszcze tego samego dnia biskup w armiński objął przewodnictwo 
obrad sejmikowych, jako prezes Ziem Pruskich. Bezkonfliktowe przyzna­
nie indygenatu zawdzięczał Wydżga biskupowi chełmińskiemu, Adamowi 
Kosowi, wojewodzie chełmińskiemu, Janow i Kosowi i podkomorzemu 
chełmińskiemu, Janowi Ignacemu Bąkowskiemu.

W Prusach Królewskich nie miano wątpliwości, że Wydżga był stron­
nikiem  najpierw  Jana  Kazimierza, a później Jana  III Sobieskiego. Zosta­
jąc prezesem Ziem Pruskich miał realizować politykę królewską. Jeśli 
jednak miał być przydatny dworowi musiał zdobyć wpływ y w prowincji, 
uznanie szlachty i mieszczan. Przyszło m u  to stosunkowo łatwo, bowiem 
jako znakomity mówca potrafił zjednywać przyjaciół, a co ważniejsze 
przekonywać o słuszności głoszonych przez siebie racji.

Wpływowi Kosowie w kilka lat po nominacji Wydżgi umarli. Na bis­
kupstwo chełmińskie przyszedł Andrzej Olszowski, a na województwo 
chełmińskie Jan  Gnińgki. Jan  Ignacy Bąkowski awansował kolejno na 
województwo pomorskie i malborskie. Ci trzej sprawili, że funkcja pre­
zesa stawała się funkcją kolegialną. Biskup Olszowski, objąwszy w  1666 
roku urząd podkanclerzego koronnego starał się pomniejszyć władzę prer 
zesa, zwłaszcza w  zwoływaniu sejmików. W arto nadmienić, iż podkan- 
clerstwo dwór proponował w pierw  Wydżdze, ale ten  zrezygnował z niego 
na rzecz O lszowskiegols. Z kolei Bąkowski posiadał ogromne w pływ y 
wśród szlachty pruskiej i niejako oddolnie w kraczał w kompetencje p re­
zesa. Wydżga w  tej sytuacji czuł się tylko „W iceregensem”. Tak siebie 
określił w  liście do kanonika warmińskiego i przyjaciela, Zachariasza 
Szolca. Oczywiście tytułow ał się prezesem, przewodniczył obradom sej­
miku generalnego, gdy był na nich obecny, ale już z zawiadamianiem 
szlachty o term inach sejmiku, z rozsyłaniem ekspedycji było inaczej. Zda­
rzało się, iż o term inie generału dowiadywał się Wydżga w  ostatniej 
chwili, chociaż jako prezes powinien był wiedzieć pierwszy.

K ancelaria koronna zgodnie z obowiązującymi w Prusach Królewskich 
prawami, w inna była przysyłać ekspedycję sejmikową na ręce biskupa 
warmińskiego. Ten zaś m iał ją, wraz ze swymi listami, porozsyłać po 
prowincji. Na ekspedycję sejmikową składały się uniw ersały do szlachty, 
vocatoria do wielkich i m ałych miast, instrukcja królewska na generał,

h o r n ,  o p . c i t . ,  s . 534; G. L e n g n ic h ,  G e s c h ic h te  d e r  P re u s s is c h e  L a n d e  K ö n i g l i c h  P o ln is c h e n  

A n t h e i ls ,  B d . 7, D a n z ig  1734, s . 240.
14 A P  G d a ń sk , 300 29/150, k .  108. R e w e r s  J. S . W y d ż g i,  C h e łm n o  25 V III  1660.
15 J . K o r y t k o w s k i ,  A r c y b is k u p i  g n ie ź n ie ń s c y ,  p r y m a s o w i e  p o ls c y  o d  r . 1000 do  r. 1831, 

t .  4, P o z n a ń  1892, s  276; K . S t a s i e w ic z ,  M o w a  S t a n is ła w a  H e r a k l i u s z a  L u b o m ir s k ie g o  w y g ło s z o ­

n a  z  o k a z j i  n o m i n a c j i  J a n a  S t e f a n a  W y d ż g i  n a  p i e c z ę t a r z a  k o r o n n e g o ,  K o m u n ik a t y  M a z u r s k o -
-W a r m iń s k ie ,  1984, nr 3, s . 292; A . E ic h h o r n ,  o p . c i t . ,  s . 543.



a także list kredencyjny dla posła królewskiego. Tymczasem kancelaria 
koronna starała się zastąpić prezesa w  rozsyłaniu ekspedycji sejmikowej. 
W lu tym  1666 r. Wydżga informował kapitułę warmińską, że otrzymał 
wiadomość o sejmiku generalnym, zaznaczając „o czem będziemy sejmi­
kować i expeditiej żadnej n ie  m am ” le. Latem tego samego roku pisał do 
kanonika Zachariasza Szolca: „Spadłem z deszczem do Gdańska, kędy za­
stałem nowinę o sejmiku. Przysłano expeditią do pana wojewody pomor­
skiego (Jana Ignacego Bąkowskiego), aby ją m i oddał, ale ani m i posłano 
credensa na posła, ani instructiej, a do tego dopiero oddano ją panu wo­
jewodzie 22 praesentis, a sejmik wyznaczono na 27 praesentis w  Grudzią­
dzu, przed sejmikiem zaś pow inny praecedere particularne sejmiki. Dziw­
ne jakiesz niedojrzenie (ale nie raz to tak  bywa), nie może ted y  już być 
sejmik teraz” 17. Wydżga zatem otrzymał ekspedycję na kilka dni przed 
wyznaczonym term inem  obrad generału. W tej sytuacji nie było mowy, 
aby sejmik odbył się w  term inie ustalonym  przez kancelarię koronną. 
Szlachta sypała grom y na kancelistów i podkanclerzego Olszowskiego za 
zbyt późne informowanie jej o sejmikach. Charakterystyczne, że nie pa­
dały  oskarżenia, iż ekspedycja nie dociera na jp ierw  do prezesa Ziem P ru s­
kich. Wydżga też nie czynił z tego wielkiego problemu, skoro pisał do 
Szolca „dziwne jakiesz niedojrzenie” . Biskup udaw ał raczej zadowolone­
go, iż w  ten  sposób pozbawia się go kłopotu związanego z zawiadamia­
niem  stanów pruskich o term inie sejmiku generalnego. Szlachta wraz 
z wielkimi m iastami ostro upominała kancelarię koronną, zarzucając jej 
celowo późne przysyłanie uniwersałów sejmikowych. Na linii s tany  P rus 
Królewskich —  kancelaria koronna doszło z tego powodu do konfliktu 
kończącego się naw et bojkotem  sejmików 18. Wydżga stał na uboczu, cho­
ciaż jako prezes powinien trzym ać stronę stanów  pruskich. Za panowa­
nia Michała K orybuta  Wiśniowieckiego sytuacja powtórzyła się. W sty­
czniu 1671 r. biskup pisał do kanonika Adama Konarskiego „o sejmiku 
nic nie wiem, kiedy i kędy będzie” 19. Tymczasem sejmik generalny był 
już wyznaczony na 26 stycznia do Grudziądza. W 1673 r. Wydżga uspra­
wiedliwiał swoje niezjawienie się na sejmiku w  ten  'sposób „tak jakaś 
mała i opaczna fe r t dola nasza, że expeditie sejmikowe barzo nie rychło, 
ale nie wcześnie nas dochodzą, że czasem nie jest rzecz podobna wybrać 
się tak insperate. Więc et leges discretio modestiae tak  uczą, aby sobie 
nie przywłaszczać to (że tak  rzekę) monopolium praesidentiae z wielką 
chęcią libenter et reveren ter umyślnie nie subduco et defero to Ich MPP
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ludziom wielkim, których defoecatissima prudentia  au torita ti e t felicitati 
gaudet subm itti publica felicitas” 20. Wydżga po raz pierwszy poskarżył 
się stanom  pruskim  o naruszanie przez kancelarię koronną swoich kom ­
petencji jako prezesa. Należy zwrócić uwagę, że krytykow ał działalność 
urzędników koronnych wówczas, gdy znalazł się wśród przeciwników Mi­
chała K orybuta. Zupełnie odwrotnie postępował za czasów Jana  Kazimie­
rza, kiedy był stronnikiem królewskim. Polityka władz koronnych była 
zrozumiała, chodziło o stopniowe znoszenie odrębności pruskich. Za Jana  
III Sobieskiego sytuacja pod względem rozsyłania ekspedycji sejmikowej 
unormowała się i to po m yśli stanów  P rus Królewskich. Opieszałość kan ­
celarii koronnej starał się Wydżga w yrównyw ać szybką pracą swych kan ­
celistów. P rzed sejmem koronacyjnym  ubolewał, że P rusom  Królewskim 
nie wyznaczono term inu zjazdu sejmikowego, tak jak innym wojewódz­
twom, na  sejmie e lekc y jn y m 21. W połowie grudnia 1675 r. Wydżga otrzy­
m ał ekspedycję sejmikową, rozsyłał ją szybko gdyż sejmik generalny w y­
znaczono na 3 stycznia 1676 r. do Malborka 22. Należy podkreślić, iż p re­
zes w  rozsyłaniu ekspedycji sejmikowej bywał nadzwyczaj s taranny i co 
ważne szybki. Obawiał się przy  tym  bardzo, aby z jego zaniedbania nie 
doszło do zerw ania sejmiku. Gdy w 1676 r. Wydżga objął urząd podkan­
clerzego koronnego w  Prusach Królewskich ustały narzekania na późne 
przysyłanie uniwersałów sejmikowych. Do prac kancelaryjnych biskup 
zatrudniał swoich pisarzy, a także kanoników. W październiku 1678 r. pi­
sał do Zachariasza Szolca: „Prosiłem i proszę przysłać to prędko instruk- 
tią, listy, a posełać to prędko wojewodzie malborskiemu, bo on to na się 
wziął et in s ta t” 23. Wojewoda malborski Jan  Ignacy Bąikowski przejął na 
siebie część obowiązków prezesa. Funkcja ta stawała się kolegialna.

W bezkrólewiu, jak już wspomniano, prezes zyskiwał więcej samo­
dzielności w zwoływaniu sejmików. Prow incjalne prawo i u ta r ty  zwyczaj 
głosiły, że władza interreksa nie rozciąga się na P rusy  Królewskie. Miej­
sce i term in obrad wyznaczał sejmikom generalnym  jedynie prezes Ziem 
Pruskich. Urzędnicy kancelarii prymasowskiej nie orientujący się w  tych 
zawiłościach traktow ali P rusy  Królewskie na  rów ni z pozostałymi woje­

20 A P  G d a ń sk , 300 29/170, k .  232. J .  S . W y d ż g a  d o  s t a n ó w  P r u s  K r ó le w s k ic h ,  H e l l s b e r g  
12 V I  1673.

21 A P  G d a ń sk , 300 29/170, k .  30. J . S .  W y d ż g a  do  G d a ń s k a , H e i l s b e r g  6 X I I  1675.
22 A P  G d a ń sk , 300 29/175, k .  35—35v. V o c a to r iu m  d o  G d a ń sk a , H e i l s b e r g  18 X I I  1675; A D W O ,  

A a  3, k .  112—112v. J . S .  W y d ż g a  d o  Z . S z o lc a ,  H e i l s b e r g  19 X I I  1675. B is k u p  p is a ł  d o  S z o lc a :  
„ P o s ła łe m  j a k o  s ią  m o g ło  w y k u s t r a ć  in v i t a t o r ia s  n a  s e j m ik  m a lb o r s k i  p r o  d ie  3 ja n u a r i i  ty lk o  
m i  s a m a  i n n o t e s c e n t ia m  r e g ia m  o d d a n o ,  a  c o  n a j p o tr z e b n ie j s z e  r z e c z y  je s z c z e  n ie  w id a ć ,  co  
W M ć w y r o z u m ie s z  z  m o ic h  l i s t ó w  k tó r e m  p o r o z s e ła ł  a d  s t a t u s  e t  o r d in e s ,  w  t e n ż e  s e n s  p is a ­
ł o  s ią  a d  c iv i t a t e s  m a j o r e s  e t  m in o r e s ,  w  t e n ż e  p o  p o ls k u  d o  p a n ó w  w o j e w o d ó w ,  w  te n ż e  
lu b o  in s z e m i  s ło w y  p o  p o ls k u  d o  p a n ó w  k a s z t e la n ó w ,  p o s e ła m  to  J m X B  k i j e w s k ie m u  b o  te ż  
m ie  J m ć  o b e s ła ć  r a c z y ł  in s t r u k t ią  n a  p o ls k ie  s e j m ik i ,  ta m  W M ć p r z e c z y ta s z  t o  j e ś l i  b ę d z ie  
w o la  u  J M ć  b o  n ie  m o ż n a  t a k  p r ę d k o  p r z e p is a ć  d la  W M ć , g d y ż  s i ę  k i lk a d z ie s ią t  e g z e m p la -  
r z ó w  p o  w o j e w ó d z t w a c h  i  p o w ia t a c h  tu t e c z n y c h  p o r o z s e ła ło ” .

23 A D W O , A a  3, k .  369. J . S .  W y d ż g a  d o  Z . S z o lc a ,  H e i l s b e r g  X  1678.
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wództwami polskimi. Po abdykacji Jana  Kazimierza, Wydżga, chcąc za­
znaczyć swą niezależność, przesunął term in sejmiku wyznaczonego przez 
sejm z 20 na 30 sierpnia 1669 r.24 Uczynił to po konsultacji z senatoram i 
i wielkimi miastami. Szczególnie gdańszczanie domagali sią, aby prezes 
w porozumieniu z nim i wyznaczał te rm in  i m iejsce sejmikom general­
nym  25. Po śmierci Michała K orybuta, Wydżga pomny tych zarzutów, zwo­
ływanie sejmików konsultował z wpływowym i osobistościami P rus K róle­
wskich. Najbardziej cenił zdanie ówczesnego wojewody pomorskiego, Jana 
Ignacego Bąkowskiego. Pisał do wojewody: „Jako niedawno przeszłego 
in terregnum  starałem  sią, aby ni schodziło na mojej pilności w tern co 
pro m unere meo powinienem, tak  i teraz eidem curae incumbam, mam 
nadzieję, że pobłogosławi Pan  Bóg niezdolnej mojej ochocie, nec errob te 
ductorem et doctorem sequens. Trzym am  i trzymać się będę informacyjej 
WMP. Rozpisałem już listy do pana kanclerza wielkiego koronnego, do 
wojewody chełmińskiego, do panów Toruńczanów i pobrał to z sobą pan 
pisarz obiecując mi, że dojdą komu należą. Rozpiszę i więcej listów. Teraz 
radbym  wiedział sensum WMP o przyszłych naszych zjazdach. Pierwsze 
a lternata  przypada w  Malborku, to już jest ex tra  aleam  cotroversia. Więc 
kiedy nie masz trudności de loco, zostaje pytanie de re  e t de tempore. 
Racz proszę zdanie swoje deproponere, quid inserendum  propositioni? i na 
k tó ry  czas by  to złożyć? Teraz drogi barzo niewczesne, dni prędko zapa­
dające zatem  podobno by przyszło sejmikować, tak  jak chce Pan  Bóg 
circa 4 vel 5 januarii. To namieniam i drugiem  Ichmościom czekają­
cym w te j  m ierze spolnego zdania” 26. Podobnej treści list wysłał Wydżga 
do wojewody chełmińskiego, Jana  G nińskiego27, z tym  że ton listu był 
bardziej oficjalny i zaw arta została w nim inna data sejmiku. K onsulta­
cje nie trw a ły  długo, gdyż już 9 grudnia 1673 r. biskup rozsyłał zawiado­
mienia o sejm iku wyznaczając go na 3 stycznia 1674 r .28 Te w ewnętrzne 
uzgodnienia zakłóciły listy  nom inata gnieźnieńskiego, interreksa, Kazi­

24 G . L e n g n ic h ,  G e s c h ic h te  d e r  P re u s s is c h e  L a n d e ,  B d .  8 , D a n z ig  1748, s. 18; T . M ą c z y ń s k i ,  
K a z im ie r z  R o g a la  Z a w a d z k i .  Z y c i e  j e g o  i  d z ie ła ,  R o c z n ik i  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  T o r u ń s k ie ­
g o ,  1929, R . 35, s . 37.

25 A P  G d a ń s k , 300 29/160, k .  l l v .  I n s t r u k c j a  G d a ń s k a  n a  s e j m ik  g e n e r a ln y  d o  M a lb o r k a  
17 X  1668.

26 A D W O , A a  3, k .  13— 13v. J . S . W y d ż g a  d o  J . I . B ą k o w s k ie g o ,  H e i l s b e r g  2 X I I  1673.
27 A D W O , A a  3, k .  14v. J .S .  W yd żga i d o  J . G n iń s k ie g o ,  H e i l s b e r g  29 X I  1673. B is k u p  p isa ł:  

„ W ię c  ż e  W M P  p ie r w s z e  tu  w o j e w o d z ie  k r z e s ło  z  b o s k ie g o  r z ą d z e n ia  z a s ia d a ć  r a c z y s z ,  a c c e p to  
p r im o  f u n e s t o  n u n t io  r e c u r r o  z a r a z  d o  W M P  z a p r a s z a ją  d o  w s p ó ln e j  o b r a d y .  T ę  ż y c z y łb y m  
ja k o  n a jp r ę d z e j  z ło ż y ć  w  M a lb o r k u , p r o s z ę  ra c z  m i  z d a n ie  s w o j e  n a m ie n ić ,  k t ó r e g o  d n ia  
c o m m o d e  z ło ż y ć  s i ę  m o g ło ,  r a c z  in f o r m o w a ć  c o  b y  s i ę  z d a łe  e x p e d ie n s  c o m m u n io  c o n s i l io  
p r o p o n e n d u m . I ż  t e r a z  d r o g i  b a r z o  z e p s o w a n e ,  p r a w ie  v ia e  im  p r a c t ic a b i le s ,  d n i  t e ż  k r ó t k ie  
n ie  w ie m  ja k b y ś m y  m o g l i  s e j m ik o w a ć .  P o d o b n o  p r z y s z ło b y  o d ło ż y ć  a ż  p o  n o w e r a  l e c ie  c ir c a  
3 v e l  4 ja n u a r io ” .

28 A P  G d a ń s k , 300 29/172, k .  5. J . S .  W y d ż g a  d o  G d a ń s k a ,  H e i lb e r g  9 X I I  1673. G d a ń s z c z a n ie  
l i s t  W y d ż g i  o tr z y m a l i  18 X I I .  U p r z e d n io  b is k u p  in f o r m o w a ł  g d a ń s z c z a n ,  ż e  s e j m ik  p o w in ie n  
o d b y ć  s i ę  3 lu b  4 s t y c z n ia .  Z ob . A P  G d a ń s k ,  300 29/172, k .  3. J . S .  W y d ż g a  d o  G d a ń s k a , H e i l s -  
b e r g  2 X I I  1673.
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mierzą C zartoryskiego29 zapraszające stany pruskie do odbycia sejmiku 
generalnego. Wydżga poczuł się dotknięty chociaż Czartoryski zaznaczał, 
iż nie jest jego zamiarem wkraczanie w kompetencje prezesa Ziem P ru s­
kich. Biskup do kanonika Szolca pisał: „Ale moglić informować XMci, że 
to w Prusiech (pod interregnum ) praesident convocat nobilitatem, civitates 
tam majores quam minores i sejmiki jem składa i zjazdy, trzeba było to 
przypomnieć et informare, a jeśli jeszcze samiż wpisali w  denuntatiej 
pruski sejmik to by jeszcze gorzej” 30. Wydżga w tym  sam ym  liście szcze­
rze przyznawał Szolcowi: „Ja bym barzo rad, aby mie tuteczni panowie 
uwolniwszy chcieli słuchać vocatorias primatiales, bo już nie masz 
X. Stössla ani X. Nicza co o tem  wicerejostwie (biskupa warmińskiego) 
siła rozumieli i bajali. Ja  zaś nie mam takich fum ów  w głowie i ob­
szedłbym się bez tego, gdyby tak chciał JM X Arcybiskup, a gdyby po­
zwolili incolae te r ra ru m  h a ru m ” 31. Wydżga w liście do przyjaciela w y­
raźnie zaznaczył, iż jest tylko wiceprezesem i najchętniej zrzekłby się tej 
funkcji. W rozumieniu Wydżgi pierwszeństwo należało do władz koron­
nych, on jedynie zastępował je w  Prusach Królewskich. W 1674 r. prezes 
po raz drugi w swej kadencji przesunął term in sejmiku z 28 czerwca 
na 3 l ip ca 32, akcentując odrębność ustrojow ą P ru s  Królewskich. Postą­
pił tak pod naciskiem wojewody pomorskiego Jana  Ignacego Bąkowskie- 
go, mimo że w ybrany był już nowy monarcha, Jan  III Sobieski. Owe 
pruskie odrębności tyczące się zwoływania sejmików wprowadzały bisku­
pa w  ustawiczne zdenerwowanie i nerwowość.

Wydżga nie sprzeciwiał się, jeżeli kancelaria koronna nie jem u przy­
syłała ekspedycję lub nie tak  ją rozesłała, dawał pierwszeństwo uchwałom 
sejmowym nad postanowieniami sejmików czy prowincjonalnym i praw a­
mi. Nie do przyjęcia przez niego były próby zorganizowania sejmików 
bez zgody króla. Przystaw ał na limitę sejmików pod w arunkiem , iż zgo­
dzi się na nią król. Przeciwny był ustawicznemu sejmikowaniu, k tóre  jego 
zdaniem nie przynosiło pożytku. Gdy wiosną 1676 r. część szlachty, wraz 
z Janem  Ignacym Bąkowskim, nosiła się z zamiarem zwołania sejmiku 
bez wiedzy króla, Wydżga, jako prezes, zdecydowanie sprzeciwił się tym  
poczynaniom. Oburzony na Bąkowskiego, pisał do Szolca: „Kładzie na 
mnie Imć, abym ja złożył generał, to by się to odemnie zaczynać miało 
wyjmować Panu  z ręki iura m ajestatis alias składalibyśmy sobie jutro 
pro libitu sejmiki etiam przeciwko ukontentowaniu pańskiemu, a uda­

29 A D W O , H  121, k .  i l .  K . C z a r to r y s k i  d o  J .  S . W y d ż g i ,  S m a r z e w ic e  11 X I I  1673; A P  
G d a ń sk , 300 29/172, k .  90.

30 A D W O , A a  1, k .  232. J . S .  W y d ż g a  do  Z . S z o lc a ,  H e i l s b e r g  23 X I I  1673.
31 I b id e m .
32 A P  G d a ń s k , 300 53/272, s . 185. J . S. W y d ż g a  d o  G d a ń s k a , H e i l s b e r g  26 V I  1674; A D W O ,  

A a  3, k .  18. J . S .  W y d ż g a  d o  Z. S z o lc a ,  H e i l s b e r g  26 V I  1674. B is k u p  p is a ł  d o  S z o lc a :  , ,B a r z o m  
s i ę  z m o r d o w a ł  r o z s e ła ją c  d r u g ie  z n o w u  l i s t y  n a  s e j m ik i ,  b o  z a ś  j e m  z o b a c z y ło  w  g ło w ie  n ie  
28 p r a e s e n t is  a le  3 J u lio  s e j m ik o w a ć ” .
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walibyśmy, że tak  kazała urgens necessitas, a czy trudnoż to wymyślić 
ra tią  i oratią? Pisze Imć ante acta exempla, że to bywało, a nie specifi- 
kuje, gdzie i jako, i wiem, że jeśli kiedy były nie fundowało się na grun- 
townem prawie, które jest wyraźne in contrarium  za Zygm unta I w  K ra ­
kowie a. 1510, ba i na sejmikowych expeditiach pisać zwyczaj: Na w ła­
sne rozkazanie IKM; dobrze, że tych co to tam  gdzieś składali vivente 
principe sejmiki nie pytano quare sic? Alias nie wiem jakby się byli 
sprawili. I teraz ci pozwalają sobie czasem powiaty, że lim itują sejmiki 
i znowu je sobie reassumują, ale i to nieprawnie, acz ci jeszcze limitować 
jak tak, ale now y sobie składać to insza rzecz jest, trzeba na to osobliwej 
reflexiej” 33. Ten przydługi cytat jasno pokazuje pogląd biskupa na zwo­
ływanie sejmików, dla niego praw a uchwalone przez sejm y pow inny być 
respektowane przez województwa, n ik t nie powinien czynić zamachu ni 
uszczuplać w ładzy królewskiej.

Zwoływanie sejmików należało do ważnych obowiązków prezesa Ziem 
Pruskich. Biskup Wydżga dodatkowo zdobył wpływ na mianowanie posła 
królewskiego udającego się na sejmiki generalne. Należy stwierdzić, że 
bez udziału posła sejmik generalny nie podejmował obrad. Poseł królew ­
ski, zgodnie z procedurą sejmikową, zjeżdżał na rozpoczęcie obrad i trw ał 
do ich zakończenia. Przywoził ze sobą instrukcję królewską, listy, wygła­
szał przemówienie do zgromadzonych i zachęcał do poparcia propozycji 
monarchy. W obradach wprawdzie nie uczestniczył, ale mógł wpływać na 
ich przebieg, a co ważniejsze na treść podejmowanych uchwał. Dla dworu 
królewskiego nie było więc obojętne, kto zostawał posłem na sejmik. 
Za prezesury Wydżgi, zwłaszcza od m om entu gdy został podkanclerzym, 
biskup dość często brał na siebie obowiązek wynalezienia odpowiedniej 
osoby na posła królewskiego. W ybór zazwyczaj padał na któregoś z kano­
ników warmińskich. W styczniu 1668 r. posłem królewskim na  sejmik 
malborski został kanonik w arm iński i gnieźnieński, sekretarz królewski, 
Stanisław  B użeńsk i34. Na nominację Bużeńskiego Wydżga prawdopodob­
nie nie miał wpływu, natom iast mianował posłem kanonika w arm ińskie­
go Adama Konarskiego na styczniowy sejm ik grudziądzki 1671 r. Gdy do­
ta r ły  do Wydżgi wieści o dobrym wywiązaniu się Konarskiego z funkcji 
poselskiej, przysłał kanonikowi gratulacje. „Funkcyjej — pisał — na sej­
miku pięknie gloriose szczęśliwie et laudabiliter odprawionej winszuję 
W Panu i bratu. Felicitati adscribat, że się nie tylko ten  congressus skoń­
czył, ale że się gratitudo królowi obmyśliło. Cedet to in m eritum  WMP je 
et rem  bene gestam et reditum  do domu w tak  złe drogi g ra tu la to r” 35. 
W grudniu 1672 r. Wydżga ponownie szukał Konarskiego, chcąc by pod­

33 A D W O , A a  3, k .  158v. J . S .  W y d ż g a  d o  Z. S z o lc a ,  H e i l s b e r g  30 V  1676.
34 A P  T o r u ń , V II , 33, s. 1471.
35 A D W O , A a  2, k .  26. J.  S . W y d ż g a  d o  A . K o n a r s k ie g o ,  H e i l s b e r g  10 II  1671.
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jął się on wykonania funkcji posła królewskiego. Prosił Szolca, aby od­
nalazł Konarskiego „bo mi go trzeba pilnie. Po prostu jak przyjedzie 
oberwie. Oberwie piękny urząd, to jest poselstwo na sejmik od Króla 
Jm ć” 3e. Konarskiego Szolc nie odnalazł. W związku z zaistniałą niespo­
dziewanie sytuacją, Wydżga powierzył funkcję poselską kanonikowi Al­
bertowi Działyńskiemu 37. W 1673 r. posłem został ponownie Stanisław Bu- 
żeński, a w 1674 r. biskup kijowski, prepozyt warmiński, Tomasz Ujejski, 
oraz kanonik A lbert Działyński.

Do prezesa Ziem Pruskich należał obowiązek przewodniczenia obra­
dom sejmiku generalnego. W razie nieobecności biskupa warmińskiego 
zastępował go najstarszy rangą senator obecny na generale. Od razu trze­
ba nadmienić, iż Wydżga zjawiał się na sejmikach generalnych rzadko. 
Ustalono, że był obecny na ośmiu sejmikach na 54 zwołanych w czasie 
jego prezesowania. Zatem przewodniczył obradom tylko 7% sejmików. 
Studiując korespondencję Wydżgi, zauważa się niechęć biskupa do b ra­
nia udziału w tłum nych zjazdach sejmikowych, w  ogóle niechętnie w y­
ruszał w podróż, zwłaszcza jesienią i zimą. Czas jesiennych deszczów i zi­
mowych zawiei wolał prezes przeczekać w swojej nowo zbudowanej re­
zydencji lidzbarskiej. Wydżga przybył na W armię mając la t 50. Biskup­
stwo to miało zapewnić m u spokojne i dostatnie dni u  schyłku życia. Czę­
sto skarżył się Zachariaszowi Szolcowi na trapiące go choroby. Nie one 
jednak były głównym powodem nieobecności na sejmikach pruskich. 
W liście do Szolca Wydżga zwierzał się: „Luboć o tym  bywaniu m am  ja 
też w  głowie (ba nie osobne, barzo pospolite prawie trywialne) moje con- 
sideracyje. Może się to bywanie przydać na co mojej diecezyi et meo sta­
tu  niewiele się stąd Okroi. S tąd i w  Polszczę Ichmć biskupi quam  rarissi­
me cisną się do zjazdów, a Im X Prim as fere nigdy nie bywa, czemuż? 
Mogłaby się o tym  cała księga napisać, że sic expedit. Trzeba w  tym  
kształtu  jakiegoś. Niech też sobie bracia zagajają i rządzą, i czasem pod- 
mowią. Nie wszystko też czasem wiedzieć i widzieć et m ulta in rebus 
hum anis felici ignarantia benefieri. I mnie, gdym był biskupem łuckim, 
niewieleś WM widział na sejmikach (a miałem ich na wielu miejscach) 
choć jeszcze w ten  czas radem  się wycierał między ludźmi i była Królo­
wa Jejmć, co mię na te publiki gwałtem pędziła gwoli sw ym  sprawom. 
I tu Lmx biskup dzisiejszy chełmiński, mieszkając przed podkanclerstwem 
w Prusiech, nie uczęszczał na  sejmikach i gadywaliśmy więc o ty m  nie- 
bywaniu ze sobą” 38. List ten tłumaczy jasno, dlaczego Wydżga często nie 
brał udziału w  sejmikach generalnych, po prostu nie widział w  tym  nic 
pożytecznego dla siebie i swego biskupstwa. Jako senator i prezes był

36 A D W O , A a  1, k . 126. J . S . W y d ż g a  d o  Z . S z o lc a ,  H e i l s b e r g  5 X I I  1672.
37 A P  T o r u ń ,  V II , 33, s . 2061.
38 A D W O , A a  l ,  k .  34. J , S . W y d ż g a  d o  Z .  S z o lc a ,  H e i l s b e r g  30 X I  1676.



zobowiązany do udziału, a S tany  P rus Królewskich żądały usprawiedli­
wień od tych senatorów, którzy w  obradach nie uczestniczyli. Wydżga w 
odróżnieniu od innych senatorów takowe usprawiedliwienia nadsyłał i to 
dość często. Nieobecność na sejmikach uzasadniał przeważnie chorobą 39, 
czasami otrzymaniem późnej wiadomości o term inie zjazdu 40. We w rześ­
niu 1660 r. zabiegi wokół odzyskania From borka i Braniewa z rąk  żoł­
nierzy elektora nie pozwoliły m u przybyć na sejm ik generalny 11. U spra­
wiedliwiając nieobecność zwykł zaznaczać: „Dobra to moja fortuna k ie­
dy mi się zdarzy być przytom nem  zgromadzeniu WMM Panów  o dobru 
pospolitem radzących” 42. Jeżeli wyjeżdżał na sejmik generalny to zawsze 
towarzyszyli m u kanonicy warmińscy jako delegaci kapitu ły . Zdarzało 
się, że Wydżga wysyłał na s.ejmik swego delegata mającego reprezento­
wać osobę biskupa. Misje takie zlecał dziekanowi w arm ińskiem u Prze- 
cławowi Szemborowskiemu i kanonikowi Ludwikowi Fantoniemu. W ydż­
ga wyjeżdżając na sejmik planował tak, aby przybyć n a  dzień przed 
otwarciem obrad. Nie zdarzyło m u się zjechać do Malborka lub G ru­
dziądza w drugim  lub trzecim dniu obrad sejmikowych. Oburzał się na 
wojewodę Jana  Ignacego Bąkowskiego, k tóry  zjawił się na sejmiku 
w  czw artym  dniu debaty. Informował o tym  Szolca: „Pisze Imć, że w ła­
śnie na  czas zjechał, bo by był trafił na czw arty dzień po zaczęciu sej­
miku, a tem  czasem mówiliby byli o lżejszych materiach. To to przez czte­
ry  dni na sejmikach ma się mówić n i to ni owo” 43. Talkie postępowanie 
prezes krytykow ał, tak  samo jak kry tykow ał wszelkie sprzeczki zakłóca­
jące przebieg obrad, ganił tych którzy  zjeżdżali na  sejmik tylko po to, by 
się z k im ś pokłócić. W liście do Szolca zaznaczał „a zaś nie będę takim  
jak  ów (znaliśmy go wszyscy), co miał gust disputować, swarzyć, zama­
wiać się z ludźmi i umyślnie bywał dlatego na zjazdach, żeby się z kimś 
pokąsać” 44.

Wydżga zjawiał się na sejmikach wtedy, gdy jego obecność była nie­
odzowna. U schyłku rządów Jana  Kazimierza brał udział w  kilku sejm i­
kach na prośbę królowej, Marii Ludwiki. W sierpniu 1660 r. przybył do 
Chełmna, by otrzymać indygenat, złożyć przysięgę i wejść w posiadanie 
funkcji prezesa. W 1661 r. dw ukrotnie uczestniczył w  sejmikach general­
nych. Rzecz szła o nakłonienie stanów pruskich do poparcia planów elek-
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cji vivente rege. W 1666 r. też dw ukrotnie przewodniczył Wydżga gene­
rałowi. Jego obecność miała utrzymać stany w wierności dla króla Jana 
Kazimierza i nie dopuścić do wzrostu wpływów Jerzego Lubomirskiego 
w prowincji. W czasach bezkrólewia, gdy radzono o kandydatach do ko­
rony, prezes był obecny na sejmikach.

Wydżga posiadał dar przekonywania opozycjonistów, jego świetne, peł­
ne dram aturgii mowy zyskiwały m u uznanie, znajdywały posłuch słucha­
jących. Jako prezes prowadził obrady sprawnie, pozwalał na długie dys­
kusje, pilnując, by nie przeradzały się one w kłótnie. Na sejmiku mal- 
borskim obradującym w lu tym  1660 r., widząc że kwestia indygenatu ze­
pchnęła z porządku debaty ważniejsze sprawy wagi państwowej, przerwał 
dyskusję, zwracając uwagę, by zajęto się kwestiami pilniejszymi. Szereg 
drażliwych spraw prezes negocjował na swojej kwaterze, pragnąc aby nie 
zakłócały one przebiegu obrad. Nakłaniał gdańszczan do zgody na wyższe 
podatki właśnie drogą takich poufnych rozmów. Metoda ta okazywała się 
skuteczna.

W arto zatrzymać się nad przemówieniami Wydżgi wygłoszonymi na 
sejmikach generalnych. Jego wystąpienia zostały skrupulatnie odnoto­
wane przez sekretarzy miejskich. Były to mowy długie, w których poru­
szał prezes wiele zagadnień. Swoje racje podbudowywał przykładami z h i­
storii Polski i powszechnej, zwłaszcza chętnie sięgał do starożytnych przy­
kładów. Będąc stronnikiem Jana  Kazimierza i Jana  III Sobieskiego, po­
pierał poczynania dworu. Widząc pustki w skarbie państwowym, rosnące 
potrzeby wojskowe, buntujące się z powodu niewypłacania żołdu w oj­
sko, Wydżga apelował o uchwalenie podatków, o nieskąpienie pieniędzy 
na potrzeby Rzeczypospolitej. Sam dawał przykład w tym  względzie. 
W sierpniu 1660 r. na sejmiku w Chełmnie nakłaniał stany do uchwalenia 
poda tków 45. Przekonyw ał zgromadzonych, że jeśli opłaci się żołnierzy, 
ustaną ich rozboje, gwałty. Prowincja, choć dotknięta zniszczeniami wo­
jennymi, powinna zdobyć się na wysiłek podatkowy. W kw ietniu 1661 
roku agitował za elekcją vivente rege. Tłumaczył, że wybór nowego króla 
za życia poprzednika nie łamie wolności szlacheckich, a wręcz przeciwnie 
umacnia je. Nie jest też żadną nowością. W ten sposób tron  objął Bole­
sław Chrobry, Ludwik Węgierski, W ładysław Jagiełło i Zygm unt August, 
władcy znakomici. Ostrzegał Wydżga, że elekcje są zgubne, skłócają szla­
chtę, stw arzają  obcym mocarstwom okazję do ingerowania w wewnętrzne 
spraw y Rzeczypospolitej. Rozwiewał obawy szlachty, że elekcja vivente 
rege nie oznacza dziedziczności t r o n u 46. W styczniu 1674 r. zachwalał 
dotychczasowy sposób w yboru króla, nie chciał wprowadzać żadnych

45 A P  G d a ń sk , 300 29/150, k .  187v—I88v. R e c e s  s e j m ik u  g e n e r a ln e g o ,  C h e łm n o  26 V III  1660.
46 A P  G d a ń sk , 300 29/157, k . 78—78v. R e c e s  s e j m ik u  g e n e r a ln e g o ,  a M lb o r k  26 IV  1661; S . O ch ­

m a n ,  S e j m y  l a t  1661— 1662, W r o c la w  1977, s .  48.



zmian 47. Ubolewając z powodu śmierci Michała K orybuta, chwalił Jana 
Sobieskiego za zwycięstwo chocimskie. Podnosił zasługi hetm ana wielkie­
go koronnego w  wojnach polsko-tureckich, Rzeczpospolita takiego obroń­
cy potrzebuje dla uratowania swej niepodległości. Mową tą  przygotowy­
wał szlachtę do w yboru Sobieskiego królem  Polski. W lu tym  1666 roku 
występował przeciw Jerzem u Lubomirskiemu, k tó ry  odważył się zbrojnie 
stanąć przeciw królowi Janow i K azim ierzow i4S. Anarchia, wypowiadanie 
posłuszeństwa królowi jest zgubą dla Rzeczypospolitej. Trudno wyliczyć 
wszystkie problemy poruszane przez Wydżgę. Był on za pokojem z T u r­
cją, za uregulowaniem stosunków z Rosją, popierał bałtycką politykę Jana 
III Sobieskiego. Poruszał kwestie gospodarcze, nie były m u obojętne pro­
blem y monetarne, obstawał za podatkami.

Podczas obrad sejm u też pozostawał prezesem Ziem Pruskich. Prze­
wodniczył pruskiej reprezentacji sejmowej. Zwoływał tzw. konsylia prus­
kie z udziałem senatorów, posłów, rezydentów miast, dla uzgodnienia sta­
nowiska P rus Królewskich wobec problemów poruszanych na sejmie. 
Ustalano wspólne stanowisko wobec spraw  podatkowych, wyznaniowych, 
monetarnych, umawiano się jak bronić indygentu pruskiego. W czasie 
sejmu elekcyjnego 1669 r. Prusacy spotkali się na swym konsylium 3 
czerwca. Dyskutowali przez 7 godzin n a d  kandydatam i do korony 49. Kon­
sylium zwoływał, prowadził jego obrady i podsumowywał dyskusję Wydż­
ga. W 1674 r. na sejmie elekcyjnym  dw ukrotnie zbierały się konsylia 
pruskie 50. Mimo to gdańszczanie uważali, że biskup zbyt rzadko zwołuje 
narady pruskiej reprezentacji sejmowej. Biskup w arm iński przewodniczył 
też posłom prusk im  w  czasie ich audiencji u króla. Wydżga nie był skory 
do zwoływania konsyliów pruskich ani w yjednyw ania audiencji u króla.

Jako  prezes Ziem P ruskich  nie był jednak Wydżga gorliwym obroń­
cą przywilejów P rus Królewskich. Nie protestował, gdy władze koronne 
wkraczały w jego kompetencje. Już w połowie XVII w. prezes nie miał 
takich upraw nień jak w XVI stuleciu. Funkcja  prezesa stawała się kole­
gialna. Wydżga najwięcej uwagi przywiązywał do zawiadamiania o te r ­
minie sejm ików  generalnych. W yręczał go w tym  wojewoda malborski, 
J a n  Ignacy Bąkowski, a także kancelaria koronna. W zasadzie zrezygno­
wał z przewodniczenia obradom sejmikowym nie zjawiając się na nich. 
U aktyw niał się w okresie bezkrólewia. To, że biskupi w arm ińscy do koń­
ca istnienia P ru s  Królewskich pozostawali prezesami Ziem Pruskich, było
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skutkiem  utrzym ania sią sejmiku generalnego. Tytuł prezes Ziem P ru s­
kich, a nie P ru s  Królewskich, stanowił symboliczną nam iastkę zerwanej 
już łączności P rus Królewskich i Książęcych.

D E R  E R M L Ä N D IS C H E  B IS C H O F  J A N  S T E F A N  W Y D Z G A  
A L S  V O R S IT Z E N D E R  D E R  P R E U S S IS C H E N  L Ä N D E R

Z u s a m m e n f a s s u n g

B is h e r  s t r e i t e t  d ie  G e s c h ic h ts l i t e r a tu r  n o c h  d a r ü b e r , s e i t  w a n n  e r m lä n d is c h e  B is c h ö f e  
V o r s it z e n d e  d e r  P r e u s s i s c h e n  L ä n d e r  w a r e n .  D ie  G e s c h ic h ts fo r s c h e r  b e z e i c h n e t e n  a u c h  n ic h t  
d ie  P f l i c h t e n  d er  V o r s it z e n d e n  d er  p r e u s s i s c h e n  S tä n d e .  A m  B e is p ie l  v o n  B is c h o f  J a n  S t e f a n  
W y d żg a  k a n n  m a n  d ie s e lb e n  a u s g e z e ic h n e t  d a r s te l le n .  E r w a r  19 J a h r e  h in d u r c h  V o r s itz e n d e r  
d er  P r e u s s i s c h e n  L ä n d e r .  A ls  e r  n a c h  E r m la n d  k a m , o r ie n t ie r te  e r  s ic h  n ic h t  in  g e s e tz l ic h e n  
F r a g e n  u n d  G e s e l l s c h a f t s o r d n u n g  in  K ö n ig s p r e u s s e n .  I n  d ie s e  P r o b le m e  fü h r t e n  ih n  d ie  e r m lä n -  
d is c h e n  D o m h e r r e n  e in . A ls  V o r s it z e n d e r  d e r  P r e u s s i s c h e n  L ä n d e r  l e i t e t e  d e r  e r m lä n d is c h e  
B is c h o f  d ie  S it z u n g e n  d e s  G e n e r a lla n d t a g e s  v o n  K ö n ig s p r e u s s e n  s o f e r n  e r  a n  ih n e n  te i ln a h m .  
D a d u r c h  w u r d e  er  z u m  A u s f ü h r e n d e n  d e r  k ö n ig l i c h e n  P o l i t ik  g e g e n ü b e r  K ö n ig s p r e u s s e n  u nd  
n a h m  E in f lu s s  a u f  d ie  H a l tu n g  d e r  p r e u s s i s c h e n  S t ä n d e  g e g e n ü b e r  d e n  E r e ig n is s e n  ln  P o le n .  
I n  se in e r  G e s t io n  la g  e s ,  ü b e r  d ie  T e r m in e  d e r  G e n e r a l la n d t a g e  in  K e n n t n is  z u  s e t z e n .  Er  
s c h ic k t e  e in e  s o g e n a n n t e  L a n d t a g s e x p e d i t io n  a n  d e n  A d e l  u n d  S tä d te ,  n a c h d e m  e r  s i e  v o n  d er  
k ö n ig l ic h e n  K a n z le i  e r h a l te n  h a t te .  I n  d ie s e r  S a c h e  k a m  e s  z u  e r n s t l ic h e n  Ü b e r w e r f u n g e n  z w i­
s c h e n  d e n  p r e u s s i s c h e n  S tä n d e n  u n d  d e n  k ö n ig l i c h e n  Ä m te r n .  D ie  k ö n ig l i c h e  K a n z le i  v e r s u c h t e ,  
d ie  B e f u g n is s e  d e s  e r m lä n d ls c h e n  B is c h o f s  zu r  E in b e r u fu n g  d er  L a n d ta g e  h e r a u b z u s e tz e n ,  
I n d e m  s i e  d ie  P r o k la m a t io n e n  d ir e k t  a n  d ie  B u r g k a n z le ie n  s c h ic k t e .  W y d ż g a  g in g  n ie m a ls  a u f  
d e n  V o r s c h la g  d e r  p r e u s s i s c h e n  S e n a to r e n  e in , L a n d ta g s s i tz u n g e n  o h n e  k ö n ig l i c h e  P r o k la m a ­
t io n e n  e in z u b e r u fe n .  E r  ta t  d ie s  n u r  zu r  Z e i t  d e s  I n te r r e g n u m s ,  w e n n  d ie  P r o v in z g e s e t z e  es  
ih m  e r la u b te n ,  G e n e r a l la n d t a g e  o h n e  E in v e r n e h m e n  d e s  P r im a s  e in z u b e r u fe n .  E s m u s s  u n t e r ­
s tr ic h e n  w e r d e n ,  d a ss  e r  a u f  d e n  G e n e r a l la n d t a g e n  s e l t e n  e r s c h ie n ,  m a n  h a t  b e r e c h n e t ,  d a ss  er  
n u r  a u f  8 a n w e s e n d  w a r , w ä h r e n d  er  54 e in b e r u f e n  h a t te .  J e d e s m a l  s c h ic k t e  e r  e in e  E n t s c h u l ­
d ig u n g  f ü r  s e in e  A b w e s e n h e i t .  W e n n  er  a n  d e n  L a n d ta g e n  te iln a h m , f ü h r t e  e r  d ie  S it z u n g e n  
g e s c h ic k t ,  er  v e r s t a n d  es , in  p o l i t i s c h  ä u s s e r s t  s c h w ie r ig e n  S it u a t io n e n ,  d ie  O p p o n e n te n  zu  
s e in e r  A n s ic h t  z u  ü b e r z e u g e n .  E r h a t t e  d ie  G a b e , v o r  s e in e n  Z u h ö r e r n  A n s p r a c h e n  z u  h a lt e n .  
D ie  R o l le  d e s  V o r s it z e n d e n  d e r  P r e u s s i s c h e n  L ä n d e r  e n d e t e  n ic h t  m i t  d e r  E in b r u fu n g  u n d  
L e itu n g  d e r  G e n e r a lla n d t a g e ,  e r  n a h m  T e il  a n  d e r  D u r c h f ü h r u n g  d e r  b a lt is c h e n  P o l i t ik  der  
p o ln is c h e n  K ö n ig e  u n d  s ta n d  d e r  P a r la m e n t s r e p r ä s e n t a t io n  K ö n ig s p r e u s s e n s  v o r .  W ä h r e n d  
d e r  P a r la m e n ts d e b a t te n  b e r ie f  e r  s o g e n a n n t e  p r e u s s i s c h e  R ä t e  e in ,  u m  s ic h  m i t  ih n e n  ü b e r  
d e n  S ta n d p u n k t  d e r  P r o v in z  z u  k o n k r e t e n  P r o b le m e m  z u  b e r a t e n .


